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Miesiąc Listopad 
pamięci zmarłych poświecony. 


Wódaięczność dusz czyńeowych dia 
awych dohroczyńców. 


Powien Światobliwy zakonnik, który 
przez całe życie wpsom:gał dusze czyś- 
cowe 1 wiele z nich wprowadził do chwały 
niebieskiej. przy śmierci ściśniony stra- 
s nemi pokusami, walczył z całą potęgę 
,ckła sprzysięgłą na zgubę jego. gdy 
1 gle uirzy niebiosą otwarte i gromad; 
asnych duchów zstępujacych ku niemu... 
Jolut uderzają na czartów i rozpraszają 
ich zastępy, drudzy z miłościa otaczają 
Gżg chorego, który zdziwiony i pocic- 
zony tak niespodzianą pomocą, pyta 
śto oni sa? 


— Zkąd mi to szezęście — rzecze — 
że mieszkańcy niebiescy przychodzą mnie 
bronić?., ktoście wy? dobrodzieje moi, 
powiedzcie mi!... 

— Jesteśmy —odpowiadają oni — dusze, 
l tóreś ty modlitwami cierpieniami i ofiara 
Mszy Świętej z czyśca wybawił. Tyś 
mial politowanie nad nami i my 4 wdzię- 
czności Śpieszymy na pomoc twoją. Oto cię 
przeniesiemy ze śmierci do żywota, z walki 
do tryumfu z ziemi boleści doRaju rozkoszy, 

Na te słowa chory, rozpromieniony 
radością, w upoajeniu niebiańskich słod- 
kości oddaje Bogu ducha, a oblicze jego 
w oczach wszystkich zajaśniało wdziękiem 
rajskiego wesela, jakby odblaskiem chwały 
nieśmiertelnej. Dysza jego jak biała 


Bohater tebański. 
POWIEŚĆ 


z czasów starożytny cl. 


[Dalszy ciąg.— Zobaczyć Nr, 91.) 


Nie był to już nowy widok dla Amazysa. 
Wozy krelpwakie st.ły z boku, pod osłoną 
nienstraszonej piechoty egipskiej. 

Na cichej przed chwilą równinie powstał 
hibs straszliwy, Scytowie uniesieni szałem 
zwycięztwa, napełnili powietrze swym wrząas- 
kiem, goniąc pierzchających, zapędzili się nie- 
cpatrznie na szeregi piechoty, a ta, upewni- 
wszy sję, że jazda sprzymierzeńców była osło* 
nięta, wypuściła nagle gred strzał na pie- 
przyjaciela. Ta niespodziank: okropne zamię- 
sząuie wywołała pośród Bvytów, wielu padło 
trupem na piasku, legło obok nich i koni nie 
mało, po okrzykach tryumfu ozwały sią wrza- 
gxi hóly i »ściekł: ści, dowódcy zatrąbili w ro- 
gi, wzywając na pomoc nadciągającą już wla- 
suy piechotę. Lecz książę Nekao nie chciał 
d pug ié dn teg, starcia, dał znak i vszys- 
tsie oddzialy powoh i w porządku cofnęły 
się i stanęły u wejś ia obozu. Już ostatni 
przeciągnął ubok wozu Faraona, a on stuł 
jeszcze, pragnąc koniecznie zajrzeć w oczy 
,iechocie nieprzyjacielskiej, Ufał on rączym 
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B;tom, t-37., Wtor'k, dnia 24-go Listopada r. 1891. 


ostatniej wieczerzy, gwóźdź 6. i inne re- 
ma w swym orszaku świętych przyja- likw je Zbawiciela; a potem mówi dosło- 
ciół, którzy wsród radosnych hymnów i wnie: „Ze zaś i inne relikwje Zbawiciela 
i wesołych pieni chórów Anielskich pro- | przyniósł, które niemniejszej czci są go- 
wadzą ja do Raju, dne jak gwóźdź, o tem świadczy przy- 

Tak się stanie i z nami, jeżeli wier-|wiiej wyżej wspomniany (dyplom Sylwe- 


znajduje obrońców i przyczyńców, ile 


nie — do Śinierci wspierać będziemy jstra', a poświęcony przez niego w mieście 
Święte dusze czykcowe. Trewirze ku czci księcia Apostołów 


arao aan 


wam - 


= kościół, szczyci się, że je przechowuje 
w skarbcu swoim. Jak wielka zaś cześć 
należy się tym relikwjom, widać z tego, 
że złożyły one dowód świętości. Z tra- 
dycji przodków  najrzetelniej dowie- 
dzieliśmy się, że bardzo pobożny biskup 
tej metropolji, kiedy słyszał różne zdania 
ludzi o onych relikwjach Zbawiciela, 
gdyż jedni twierdzili, że jest nia nieszyta 
Suknia Zbawiciela, inni zaś, że jest nią 
płaszcz purpurowy, w który był ubrany 
Pan Jezus za życia swego, inni zaś 
mniemałi, że tym zakładem miłości są 
sandały (caligas) Zbawiciela, kiedy — 
wreszcie — zbadaniem rzetelnej prawdy, 
pragnął koniec położyć tej różnicy zdań. 
rozporządził, po wpólnej naradzie z ludem, 
duchowieństwem świeckiem i zakonem, 
post trzydniowy dla całego miasta, 
prośbą pokornaą, aby wierni wspólnie 
uprosili łaskę u Boga, aby az łaskawem 


ADWENT. 


zbliża się już, a z nim i głos Kościoła 
o znakuch poprzedzających Sad ostatni 
zabrzmi niezadługo w świątyniach kato- 
lickich. „Będa znaki na słońcu, księży- 
cu i gwiazdach, a na ziemi uciśnienie 
narodów dla zamięszania szumu morskie- 
go i jego nawałnosci; tak że ludzie schnąć 
będą od bojaźni i oczekiwania tych rze- 
czy, które przyjdą na cały świat.“ (£.21.) 
W przyszłym numerze da Bóg zamie- 
ścimy przypadającą na niedzielę pierwszą 
Adwentu Ewanglelja swięta z w kładem 
takowej. 
ZZA RPNE — 
S, SukniaZbawiciela w Trewirze 


(Ciąg dalszy. — Zobaczyć Nr 39.). 
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d) W życiorysie 8. Agrycjusza, biskupa 
Trewirskiego (umarł około r. 335), „naj- 
kosztowniejszym pomniku historji Trewir- 
skiej“ jak go nazywa prof. Waitz, na- 
pis nym w czasie między 1050 i1072r., 
opowiada autor, że on przeniósł z pole- 
ceuia Papieża Sylwestra i ś. Heleny do 


jego zezwoleniem jednemu z nich była 
dozwol' ne przypatrzeć się tej wielkiej 
tajemnicy. Po poście zgromadziło sie 
duchowieństwo i lud miasta w kościele 
ś. Piotra (w katedrze), który jest stróżem 
tego skarbu. Wybrano z ludu zakonnika 
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przypatrzyć się tajemnicy Zbawiciela i 
pasterzowi objawić. Otworzył więc skrzy- 
nię, w której ś. Agrycjusz skarb schował. 
ale kiedy wieko podniósł, aby wejrzeć, 
ojebrało nu tajemnicze zrządzenie Boże. 
przeciw któremu nie nie może mądrość 
ludzka, światło ócz. Dla tego sadzili 
wszyscy ludzie większej mądrości i rez- 
tropności wskutek ślepoty, która taki 
maż porażony został, że taka jest wola 
Boga, aby grzesznik nigdy nie był przy- 
puszczany do ogladąnia tego. co ani 
sprawiedliwy oglądać nie powinien. Od 
tej godziny nikt nie odważył się więcej 
otwierać skrzynki. — A opowiadania te- 
go widać, że w owym czasie wiedziano, 
iż w Trewirze znajduje się Suknia g., i że 
znajduje się na pewno w katedrze, że była 
zamksięta w skrzynce, w którą włożyła 
ja $. Helena zś. Agrycjuszem. Skrzynka 
ta stała w skarbcu katedralnym. bo ter 
„szczyci się tem, że przechowuje w skrzy: 


i ni relikwje,* zniepamiętnych czasów. Oczy- 


wiście można przypuścić, że histórvja © 
onem oślepieniu jest może poet; czna lə- 
gendą, ale tego nie można zaprzeczyć. że 
cała opowieść oparta jest na tskcie atwo- 
rzenia skrzyni, bo autor powołuje się na 
najprawdziwsze i najważniejsze dowaily. 
To jest zatem faktem, że w w. ŚL prue- 
chowana była w katedrze Trewsrskiel skos; - 
nia z Suknią Zbawiciela 1 że va are 
szem miejscu domyślano się onej suka: 
nieszytej, którą też rzeczywiście znaleziono 
później po otworzeniu skrzynki 


swoim rumakom i zr,czności A mazysa, pewny |synów pustyni, padajsce konie przygniatały 
był że zawsze zdola umkaąć w porę. 

— Miałeś s'uszność, Amazysie — mówił 
Faraon poważnie — tych nieprzyjaciół lekce- 
ważyć nie można, patrz, juk okazale wyglą- 
dają. Widzę nawet hełmy i zbroje biyszczą- 
ce, rzekłbyś, iż to naród oświecony, a nie 
dzika tluszcza barbarzyńców, 

— Wielki królu — odrzekł Amazys — 
Scytowie musieli się nauczyć sztuki wojennej 
od Madów i Asyryjczyków, których pokonal. 

— Niełstwa będzie z nimi sprawa — wes- 
tchnął krói — lecz pora i nam już się cofać. 
Oby tylko Nekao nie zawiódł się w nadzie- 
jach swoich i sam nie wpadł w pułapkę, którą 
dla nich przygotował. 

W rzeczy samej pora byla uchodzić z placu. 
Zblitająca się nawała nieprzyjacielska stra- 
szliwe przybrała rozmiary. Cała równina, jak 
okiem zajrzeć, pokryła się niezliczonemi tlu-|nie wyginęła tam do szczętu; a jednak nie 
mami Scytów, które jak powódź, rozlały się 
szeroko. Książę Nekao spostrzegł niebezpie- 
czeństwo, garstka jego wojowników mogła być 
w jednej chwili otoczona i zgaieciona ; kazał 
więc otrąbić odwrót, a tymczasem dla zmyle- 
nia nieprzyjaciela raz jeszcze wysłał naprzód 
konaicę. Straszliwy to był widok, gdy jeźdźcy 
rzucili się na siebie z obu stron w szalonym 
ro pędzie, białe, obnażone ramiona Szytów 
oplatały śmiertelnym uściskiem czarne szy,6 


mięszał się z okrzykami walczących, z głu- 
chym jękiem konających. 


Bzeć się dała, 


walcząc zajadłe. 


cóż poczniemy wówczas? 


wierne szeregi. 


— Mynu — rzekł Faraon, zwracając się do|g:rstka pieszych, która ny krótko 
księcia — obawiam się mocno, aby reszta |się z obozv, spiesznie doń powrócja, 
twoich wojowników, która pozostała w obozie, łregi jeźdźców się przerzedzały. 


radzę ct wyprowadzić w tej chwili wojska z,się w zupełności. 
ukrycia, bo ten sam los spotkać je może i] pochodem przez piaszczystą pustynię : 


Książę Nekao zagryzł usta, oblicze jego po-|stały pozastawiane obfitym jadłem ; 
bladło, a w oczach, które zwrócił w stronęjjącymi napojami. Rzucili się więc mt: c 
obożu, malowało się przerażenie. On także te-|do dzbanów, wypróżniali je szybka | ueieset 
raz mówił sobie w duszy, że pomysł jego|na nowo z olbrzymich łagwi skórzanych, umie- 
był zanadto zuchwały, a w pułapkę, przygo- | szczonych wszędzie w miejscach najwiduczniej- 
towaną dla wroga, mogły wpaść własne jego | szych. 


— Piechota nasza już idzie! — zawałai ow- 


ciężarem swym trupy ludzkie, szczęk broni|gle Amazys, wskazując ręką ku obozowi. 


W rzeczy samej dzielna piechota egrs" 
ukazała się na błoniu, wyszedlszy z ohożu 


Król Psametyk i książę Nekso w towa-|skupiła się, mąż stanął obok męża, trzyma- 
rzystwie najwyższych urzędników dworskich |jąc oszezep przed sobą i wszyscy raze! 
oczekiwali w jednej z grot najlepiej ukrytych |fali się w największym porządku, a ostrze” 
wśród gór wyniku śmiałego fortelu. Wrzawa|broni zasłaniali się przed nieprzyjacielsw:. 
wojenna wkrótce i po tej stronie obozu sł;-| Hufiec ten wyglądał z daleka jakby jeż olb: 
Sprzywierzeńcy. naciśnięc:|mi z nastuwionymi kolcami. Hi 
przez Scytów myśląc tylko o uratowaniu ży-|i Scytowie postępowali w ślad za Egiroven= 
cia, zręcznie przeskakiwali ra koniach wały|mi, ktorzy zdawali się im drogę wskaz 
i rowy obozowe, chronili się do doliny, s kon- | Była to chwila straszliwej niepewności. «s 
nica nieprzyjacielska goniła ich aż tutaj i kil-|się losy narodów, lecz wnet resjesaćj: 
ku tysięcy jeźdźców uwijało, się po błoniu, |twarz ssięcia Nekao i wodzów egipszich. g 
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Na nieszc: 


barbarzyńców niejprzybywało wcale, przec weie, 
wpe. 
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Przewidywania chytrego księcia sprawdziiy 
Scytowie znużeri Giugm: 
krany 
Urzeli 
"UP 
att 


choć krótką walką, z radością wieike, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


e) List cesarza Fryderyka I dv arcy- 
biskupa Trewirskiego Hilina z r, 1157 
wspomina wyraźnie, że to miasto posiada 
świętą Suknię i uważa to jako rzeez zna- 
na powszechnie. Krytyka nie uznaje au- 
tentyczności tego listu jako listu cesars- 
kiego, ale uznaje, że pochodzi z onego 
ezasu. (dok. n,) 


Ueczynność nagrodzona. 


Trzej bracia gdy po ojcu spadek otrzymali, 


najstarszy drogie sprzęty i szaty kupował, 
bo lubił żyć wystawnie; najmłodszy trzosika 
nigdy z rąk nie wypuszczał i grosz do gro- 
sika 
zbierał skrzętnie i chował do okntej skrzyni, 
sądząc, że go to kiedyś bogaczem uczyni; 
średni Jan jak na człeka zacnego wypada, 
to ratował w nieszczęściu biednego sąsiada, 
to za kuma zapłacił w miasteczku podatek, 
to wspomagał kilkoro biednych sierot dziatek. 
I tak mieszkając razem lat sporo przeżyli, 
as wreszcie doczekali nieszczęśliwej chwiii, 
że cały obszar ziemi, gdzie była zagroda, 
podczas wezbrania rzeki zalała im woda 
i zabrała starszemu drogie sprzęty, szaty, 
zabrała najmłodszemu kuferek boga*y, 
tak, że obadwaj razem w jednej prawie 
chwili 
ealutkie mienie chciwie zbierane stracili. 
pozostała im tylko droga wyjścia jedna: 
iść w świat szukać zarobku, jak druzyna 
biedna. 
Jav nie wiele utracił mało miał u siebie, 
Sąsiad, któremn niegdyś dopomógł w po- 
trzebie, 
ofiarował mu chętnie, w swym domu miesz- 
kanie, 
kum dał zapasów tyle, ile dać był w stanie; 
sieroty, co od niego dawniej wszystko miały, 
teraz mu wiele rzeczy w ofierze skladały. 
Pracująk żył, przyjaźnią zewsząd otoczony. 
Uczynność jego piękne wydała mu plony. 
Za to, że dawniej braci dobro miał na celu, 
dziś każdy o „Wal zacnym myślał przyjacielu. 
* 


» 
Zmiweczenie majątku — traf wcale nie 
rzadki, 
między ludźmi się tukie zdarzają wypadki. 
Lecz kto innym pomaga ten nie wszystko 
traci, 
bo mało kto wdzięcznością za pomoc nie 
płaai. 


Na pierwszem posiedzieniu parlamentu nie- 
mieckiego, o którem w zeszłym numerze ri- 
galiśrey, żywsze obrady wywołała petycya 
żądająca ulepszenia i obostrzenia przepisó « 
karnych ustawy przeciw lichwie. Petycyę tę 
podali antysemici, a poparli ją dr, Reichens- 
berger z centrum, zaś poseł Boeckel, znany 
przeciwnik żydów i przywódca antysemitów, 
gorliwie za petycyą tą przemawiał dowodząc 
w mowie swojej o jej korzyś iach, bo pomimo 
że lichwa jest zakazana ustawą, żydzi umieją 
w inny sposób wyzyskiwać najubożssą ludneść 
i rujnować ją; prócz tego domagał się poseł 
dr. Boeckel Uregulowania handlu ns raty i 
Sekretarz stanu Bosse 


Z Parlamentu. 


handlu odnośnego. 


- iż rząd zamyśli te sprawy ure- 


to w jednym sobie domu razem zamieszkali 
i każdy żył, jak własny rozum mu 


gnlować niebawem. O nstatnich bankructwach 
żydowskich przemawiał poseł Liebermann- 
Sonnenberg (antysemita) zaznaczają”, iż żydzi 
życiem wystawnem i r.zrzuinością opartą na 
oszustwie z rażają chrześcijan. Religia ich 
dozwala lichwy 1 oszustsa Pose! Richter 
występow.ł w obronie żydów. 

Dr. Bcekel w dalszym ciągu rozpraw żą- 
dał, aby lichwiarzy pociąguło prawo do na- 
grodżenia krzy dy, bo, mówił, lichwiarze nic 
sobie nie robią z więzienia, co im tam, że 
posiedzą kwartał lub pół roku, kiety właś- 
nie przez to zarobili kilka lub kilkan ście ty- 
sięcy marek, gdyby przez ten czas byli na 
wolności, nie zar.bili by ani dziesiątej części 
tego. Dopiero gdy lichwiarz musi krzywdę na- 
grodzić gotówką, a więc gdy na lichwie traca 
a nie zyskuje, wtedy on czuje karę. Znany 
berliński lichwiarz Dann odsiedział spokojnie 
więzienie i był zdrów, ale gdy go za drugą 
ra”ą skazano na karę pieniężną, to sobie ży- 
cie odebrał. 

Pan Boekel żądał także, ażeby ustawa wy- 
raźnie przepisywała stopę procentową, ile 
procentów wolno brać.  Niechby przepisano, 
że wolno brać dziesięć i dwanaście procent 
od sta, wtedy sędziowie będą musieli uważać 
Za lichwiarza kto bierze więcej nad 12. Ci 
którzy się zajmują parcelacyę gruntów p>- 
między chłopów, to sy wszyscy lichwiarze, bo 
chłopów tylko obdzierają, a prawo nie może 
ich za to ścigać. Ci sprzedają ubrania, mebie, 
itd. to wszystko lichwiarze, a prawo im niu 
zrobić nie może. 

Sekretarz rządowy Bosse poraz wtóry za- 
pewnił, że rząd z chęcią ustawę przeciw li- 
chwie obostrzy, jako też ograniczy interes 
na odpłatę. 

Poseł Liebermann powtórnie uderzył wpr st 
na żydów, jako na rasę nie bardzo uczciwą, 
bo mówią ogólnie, że żydzi chwytają się © 
szustwa, dla tego, że przez długie wieki byli 
prześladowani. No — mówił pan L ebermann 
— dziś ich przecież nikt nie prześladuje, a 
tacy Wolffawie i Sommerfełdowie jsdli, pili 
i strolli sią nikt im w tem nieprzeszkadzal, 
8 jaką honorowość pokazali. 

Parlament dalej większością głosów uchwa- 
lił rezolucyy polecającą obostr.enie ustawy 
przeciw lichwie. 

We czwartek 19 g» b. m., w drugiem po- 
siedzeniu obradował paviament nad kasami 
chorych. Chodzi o to, żeby pomocnicy i ucz- 
niowie heudlowi byli także obowiązani do 
kas chorych. (Dalszy ciąg w następnym nu- 
merze.) 


Przeglad polityczny. 


— W Wiedniu r zgadał si w tych dniach 
hr. Kalnoky, kanclerz Austro- Węgier, w obec 
posiów o obecnem położeniu w Muropie. Mo- 
wa j-go zwróciła powszechną uwag; na sie- 
bie. Hr. Kalnoky w gruncie rzeczy nie nowego 
nie powiedział, bo jak inni politycy, tak i on 
zapewniał, że pokojowi w Europie n'c nie za- 
grcaża. Ale w jedoym punkcie wyg:dał się i 
mówił tak: pokoju wszysce pragną i wszyst- 
kie też mocarstwa zapewniają, że do nisgo dążą 
i to szczerze, — jest tylko jedna r.ecz nie- 
miła i to t’, że przy tych zapewnieniach rów- 
nocześnie wszystzie wielkie mocarstwa zbroją 
się cd stóp do głów. 

— Było t» bardzo szczerze od hr. Kalno- 
kego powiedzia:.e, bo innemi słowy oświadczył, 
że choć nikt wojay nie pragnie to jednak prę- 
dzej zy p źaćej do wojnv przyjść musi! 


Hr. Kalnoky objaśuił to swoje przeto- miał jej wracać do Petersburga, jak węzdro- 


nanie jeszcze innemi uwagami. Według niego 
na Wschodzie na Butkanie jest chwilowo spo- 
kój i nie ma się czego lękać! Bułgarowie za- 
zhowują się bardzo wzorowo, pracują nad pod- 
niesieniem debrobytu, budują nowe koleje, sta- 
rają się rozszerzyć swój band>l, słowem jest 
to naród, który pəd rządami obecaego kgięcia 
Frydynan la chce spokojną pracą dźwiznąć się 
na wierzch. I acej w Serbii. Tam żywieły Aus- 
tryiniechętne ciąg!e wichrzą i pchają naród ser- 
bski do jakisjś wielkiej polityki, nie pytając 
o to, czy naród serbski będ ie mial wojsko i 
pieniądze do prowadzenia tej wielkiej polityki. 
Widocznie liczą na jakiego sprzymierzeńca, 
że im dopamoże. 

Hr. Kalnoky miał tu widocznie na myśli 
Rnsyę, tylko jej nie wymienił. Kiedy mó- 
wil o trójprzymierzu, to zagewnał, że w ra- 
zie potrzeby, w razie wojny, nie tylko Niem- 
cy, Austrya i Włochy stan; razem przy 89 
bie, ale jeszcze na pewno przystąpią do nich 
inne mocarstwa. Podług hr. Kalnokego trój: 
przymierze nie rozpocznie pierwsze wojny i 
dopiero wtedy każe nabijać armaty, gly R»- 
sya zacznie. Kiedy hr. Kalnoky mówił o 
Bulgacyi, należało się spodziew:ć, że powie 
też postom coś, dla czego Anstrga nie stira 
się, aby bułgarski ks. Ferdynind został prze. 
Turcyą i drugie mocarstwa za prawowitogo 
uznany, boć to jest dziś najważniejszą sprawą 
dla Bułgaryi. Hr. Kalnoky wspomniał t-ż 
o ks. Fordynandzie i mówil, że należaloby 
go uzasé, alo Austrya, Niemcy i Włochy 
wstczymują się od teg, boby się wtedy spra- 
wy bałkańskie tak pokieresz wały, że mogła- 
by wybuchnąć wojna w całej Europie. 

Ionemi słowy hr. Ks3lnoky powiedział, że 
Rseya zagroziła trójprzymierzu wojną, jeżeli- 
by ks. Ferdynanda uznali, a że Niemcy, Au 
strya i Włochy nie chcą wojny, więc też nie 
starają się o uznanie ks. Ferdynanda i po- 
zostawiają carowi do woli i do wyboru dzień, 
w którym będzie mu si: podzbało wypościć 
kozaków na Austryą i Niemcy. 


Wycisząwszy dobrze całą mowę hr. Kal-]' 
V R 6 MO 29 także krach bankowy. 


Emil M yer,który się cica. yi ogó nem zau- 
faniem, zbankrotow:i haniebnie, a gdy się 
to wydało zabii się. 


pokeg o, to z niej wypłynie ta, nie nowa zre- 
sztą nauka: że Niemcy i Austrya każdego 
dnia spodziewają się wojay z Rosyą. 


C:rawicz rosyjski ma na pewno po Now. Roku 
przybyć do Paryża. Miał przybyć sam cer, 
nie przybył, miała p'zyjechać do Paryża ca- 
sowa, nie przyjechała, przyjedzie ich syn, ca- 
rewicz, a to będzie prawie tyle znaczyła, 
jak gdyby sam car Paryż odwiedził. 

Jaż teraz piszą <parcyzkiv gazety, 28 Care- 


wiczowi przygotowują przyjęcie, jakiego Świat | Giers 


nie widział, I nie trudno sobie wystawić, że 
Francuzi skorzystają z tego, żeby urządzić 
wielsą demonstricyą przeciwko Niemcom. 
Niezapomnijmy, żecar, jadąc z Kopenhagi, 
nie zawitał do Berlina, choć go się tam mi 
pewno spodziewano a wiąc i sobie żyəzono. 
za to posyła syna do Paryża. Że w Berlinie 
n'e będzie się to podobało, bo rzecz jasna, 
dla tego to minister Giers, który kieruje po- 
htyką rosyjską, pracował wszelkiemi siłami 
aby cara od tego zamiaru odwieść, przywołał 
więc do siebie br. Szuwałowa, rosyjskiego 
ambosadora w Berlinie, i rada w radę nap - 
sali də cara z pokorną uwagą, że byłoby lə- 
piej gdyby carewie: siedział w domu. a ogią- 
danie Paryża odłożył sobie na później. Car 
jedu:k groźnie i st .nowczo odpowiedzia!: „ca: 
rosies po Nowym Roku pojedzie do Paryża!“ 


wieje, Lrmezaszm najedzi 
car che», z tego widać, à: fak się dlugo bẹ- 
dą draź ali, aż w końcu vorwą za broń. 
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nowerze. 


banko : em. 
niezw,l łe wzburzenie. 
ważanych obywatəii, bankier Fiseher, który 
był dyrokt ro u banku kredytowego w Miśnii, 
został urasztowany z 
niewieraeń powierzonych sobie pieniędzy i vd- 
stawiony do więzienia śledczego w Dreźnie. 


wniosek do parlamentu, aby nad gieldą roz- 
ciągnięto nadzór państwowy. 


runie; krajowcy bowiem zabili kapitana Gra 


venreutha oraz zabili prsy tem kilku czarnych 
żołuiase,. 


! Berlina, 


vpo Paryża, bo tak 


Wowiny polityczne. 
Nie:sney. 

— Cesarz niemiecki bawi vbecnie w Ha- 

znowu donoszą z Berlna o bankructwia 

Od kilku dat panuje w Miśnii 

Jeden z najwięcej po- 


powodu Gszustw i prze- 


Rz” CWE 


Fischer cieszył się zawsze nieogianiczonem 


zauf'miem i posiadał liesse urzęda honorore, 
byl : csiedzicielem jednego banku, s dyrektorem 
drugiego, którym zarządzał jay svcim własnym. 
W ostatnich l:tich stracił u ) 
bńskiej cały svój unjątek 
tenyga 
obce, sł żone w banku, którego br} dyrek-i 
trem i włożył je we własny bana. 
spekulacyami chci Iischir pozapiecać własne 
diugi. 
wiał sam od wieiu lat, a reda nadzoreza, 
która, jak się wydaje, ślepe miała zaufanie 
do bankiera, wcale się mie przekonywała o 
prawdziwości bilensów i ja bez sprawdzenia 
zawsze podpisywała, 
wieści do Miśnii o upadkach bankowych w 
Berlinie, wtedy zaząđano i od banku w Miśnii 
zerstu złożonych piesiędzy. 
się wzbraniał z wydaniem pieniędzy, natenczas 
zapunował w Munii ogólny przeztrach i zwąt- 
pienie, Tłumy ludu machodziły bank i żądały 
zwrotu pieniędzy. 
ratunku jak zameldować konkurs. 
banku, którego Fischer był dyrektorem, wy- 
noszą 800,000 marek. 
jego wiasnym bankı, dotąd nie wiadomo —I 


giełdzie ber- 
aż do ostatniego 
Cheą: się ratować, wziął pieniądze 
Takiem 


Bilanse barku w Miśnii Fischer usta- 


Kiedy nadeszły pierwsze 


A giy Fischer 


Fischer nie widział innego 
Długi w 


Ile długów jest w 


Hildesheimia nastąpił w tych dniach 
Tamtejszy bankier 


— Stronnictwo konserwatywne chco podać 


— Niemcy nową ponieśli klęskę w Keme- 


Rosyjski minster spraw zagranicznych 
powracając z Paryża ma wstąpić do 


— Za zaprowadzeniam deuletniej służby 


wojskowej oświadcza się znany pisarz wojsko» 
wy jeneral Bogusiawski. Twierdzi on, że dwu- 
letnia służba wojskowa istniała w armii pru- 
skiej od roku 1833—52 i wydała dobre wy- 
niki. 


Wielki zwolennik księcia Bisuarka, Maks 


Bewer przesłał byłemu kancłerzowi dziełko 
swe, w którem podsje kilka napisów na po- 
mnik, jaki ma być dla ks. Bismacka po śmier- 
ci jego wystawiony. Ks. Bismark zwrócił mu 
dziełko z dopiskiem, że obecnie żaduego na- 
pisu nie potrzebuje. 


— Jak sie zdaje zamierza rząd zaprowadzić 


w wojski rozmsiń> przedmioty z aluminium, 
Jest to kruszac nieiswno odkryty, a cechą 


i rozkazał ministrowi Giersowi, żeby się zigłówną jego jest lekkość jego. Z metalu te- 


Paryżem w tej sprawie porozumiał. Giers gò wyrabisć 


TRĘBACZ 


18] 
Z POD BEREZYMNY. 


(Ciąg dalszy. —Zobaczyć Nr 91.). 
— O przebacz mi pani! przebacz mi pani! 
— Biedny człowiek! Biedny człowiek! — 


zawołała młoda dziewczyna, npada z wycień: 
ezenia sił i z gł du. 

Pobiegła szybko w głąb”, aby dać rozkazy 
przygotowania na prędce dla podróżnego, ja- 
kiego posiłku. | 

— Podróżny vie przestawał wpatrywać się 
w strwożoną damę. 

— Nie! Niel To niepodobieństwo! 

Dama odzyskawszy zimną krew, rzekła: 

— Moja oćska nie omyliła się bez wątpienia, 
pan jesteś nadzwyczaj znużony... pan potrzebu- 
jess koniecznie posilić się czemóś... 

To jej głos. To jej gfos! Zawołał @a- 
loubet. 

Matka dorodnego dziewczątka wpatruje się 
zdumiona w twarz Żołnierza. 

— (o pan pr.ez to rozumiesz? — pyta 
bardzo obojętnie. 

Anzelm powtarza sam do siebie: 

— O to niepodobieństwo! Nie masz dwóch 
kobiet tak podobuych do siebie, a jednak za- 
chodai między niemi nadzwyczajna różnica. 


Ona mówi znowu, chłodno: 


— O najniezawodniej... omyliłem się; nie | 


maż serki (fellflsszen). toreb- 


— Lecz mam papiery... Wielki książę od- 


— Pan więc upatrujesz we mnie podobień: | może być nic wspólnego między damą takqj dat mi wszystkie dowody. 


stwo do kog Ś zuajome go? 

— Tak! tak! 

— I jest tak slaby, tak drżący, że nie ma 
dość siły powstać z krzesła. 

— Na prawdę? 

— 0! tak jest. 

Małżonka generała, ponieważ działo się to 
w salonie żony barona Bertraut, nieprzestając 
wratrywać się w nieznajomego, w jego twarz 
bladą, cierpiącą, w łachmany okrywające nie- 
szczęśliwego żcłnierza. 

— I do kogóż to ja jestem podobną? — 
zapytała, 

-- Do kobiety, którą kiedyś kochałem... 

— A która zapewne umarła, dodaje z uś- 
miechem łagodnym. 

Nie... nie wiem... O! to jest twarz pię- 
kna, urocza... to samo spojrzenie... ten sam 
głos wdzięczny, słodki... 

— A ta kobieta... 

— Nazywano ją: Magdusią, mówi ze smut- 
kiem (łalcubet. 

Pani Bertraut zachowuje się obojętnie. 

— Imię to jest wiejskiej dziewczyny. . An- 
zelm chwyta się za głową obydwoma rękami. 

— Zdaje mi się że oszaleję! szepnął. 

Potem padzjąc na kolana przed małżonką 
generała .nówi: 


jak pani, a biedną wieśniaczką taką jak Ma- 
gdusia.. Przebacz mil... Przebacz mi! 

Małżonka generała nadzwyczaj jest blada, 
ale odpowiada chładno: 

Bez wątpienia, od bardzo dawna nie 
miałeś pan sposobności, widzenia tej kobiety? 

— Trzynaście lat. 

— Nie więc dziwnego, że uwiodło pana po- 
dobieństwo, które w rzeczywistości nia byłoby 
tak uderzrjącem; wspomnienia po upływie lst 
trzynastu zacierają się powoli. 

Anzelm dotyka ręką serca. 

—- O nie! mówi. Tu spoczywa jej obraz 
żywy, wyraźny, skończony, pamiętam wszys- 
tko; pamiętam dokładnie nawet teu dzień, 
w którym uprowadzili mię z folwarku żan- 
darmi. 

Baronowa nie zimrużyła nawet oka. 

Biedna Magdusia, mówi Graloubet, starając 
się odwrócić płomienisty wzrok od twarzy je- 
nerałowej, być może umarła z bólu i tęskno- 
ty, kiedy jej powiedziano, że zginąłem na 
na wojnie. O, bo mnie uważano za umarłe- 
go, pani jenerałowo. 

— A! wybąknęła. 

Uderzył po puszce, ktorą miał zawieszoną 
na szyi. 


żołnierz 
wcale tego nie spostrzeg”. 


filiżankę bulionu, kawał zimnego mięsa i bu- 
telkę wina. 


— Dla uinwodnienin zapewne tożsamości 


osoby? 


— Tak i dla ukarania zdrajcy. 
Bzronowa zadrżał, ale tar nieznacznie, ż8 
oddany wapomuteniom przeszłości, 


— (O tak, mówił dalei. gdybym by? nie 


dostał się w ręce rowsyanane, byłbym meza- 
wodnie zaiaordowany przes zdrajcę, gdyż on 
sam ukartował nikczemną zdradę. 


— Czy t:k? -— odezwala się Baronowa 


słuchająca z natężoną uwagą. 


— Nędanik ten, wydządził wielką krzy- 


wdę armji francuskiej... 


— Zapewne był to cosyanin. 
— O nie! Był to francnz. 
— Jakże się nazywał? 

— Marcelin. 


— Pani Bertraut najwidoczniej doznała 


mocnego ataku nerwowego, ale ponieważ 
w tej chwili weszła jej córku. Galoubet po 
raz drugi nic nie spostrzegi. 


Młoda panienka sama przyniesła na tacy: 


Anzelm przestał patrzeć vs matkę, nie mo- 


gac oderwać wzroku od tej uroczej panienki, 


(Ciąg daiszy nastąpi.) 


| 
A 


stątniege spisa dokonsnego 1-go grudnia rou 
zeszłego wynosi 25,955,281 Pomiędzy tymi 
Jest 14,702,151 mężczyzn. Latró« jest 19 m:l 
230,375 katelików 10,252 807, žvdow vsš 
371,058. Od ro u 1885 wzrosła stosuasowo 
najliczniej liczba katolików. W W. Ksiņst- 
wie Pozn 'ńskiem było 1,751,649 ludności; męż- 
czyzn 839,658, kobiet 911,984. W Prusiech 
Zach dnich 1,433.681 ; mężczyzn 702,522, ko- 
biet 731,159 Na Slązku 4,224,458, męż- 
czyzn 1,999,700, kobiet 2,224,758. Prusy 
Wschodnie liezyły 1 grudnia roku zeszleg' 
ogółem 1,958,663 osób, 

Swiętujący zeceray w Lubece wystąpili czyn- 
nie przeciw pracującym; —- ares.towan» kil- 
ku podburzveieli. 

Z W. Księztwa Poznańskiego wydalono 
znowu kilka osób pochod acych z Królestwa 
Polskiego, a między temi pewnego inżyniera 
Zaopatrzonego w pztent rosyjski. 

Rosya. 

— Rosya zajęła przemocą miasto Aliczur 
(na wyżyni” Psmirskiej) w Ohinach i zmusiła 
Jeuer ta ch.ńskiego OCzanga do oddania im 
teg, miast:. Czang zapowiedział, że rząd 
chiński piz, śle na wiosnę wielkie wojsko dla 
odebrania miasta utraconego. 

G zeta „Nowości“ twierdzi, żearmia ros,j- 
ska do l-g» października rp. będzie zaopa- 
tezoną znpełnie w kar.biny repetyerowe. Da- 
wniej mówiono, że nasiąpi to dopiero w ro- 
ku 1894-tym, tymczasem widać, że im bardzo 
pilno, kiedy się tak spies 4. 

— W tych daiach ma być wydany zakaz 
wywożenia śsin 2 Rosji. 

Krancya. 

Sejm francuski pozwolił przywozić z Ame- 
ryki Półaocnej wieprzowinę solorą. Dotych- 
czas było to wzbronione z obawy trychin i 
wierrzowinę sprowadzano z Niemiec w wiel- 
kiej ilości. 

Z Prryża piszą, że były król Milan, który 
bawi cbecenie we Francyi, oświaczył pono pi“- 
imiennie w obecności świadków serbskich, iż 
rzeka się swych praw «bywatelskich w Ser- 
bu, wplywu, jaki chciał w wiereć na wycho- 
wanie syna swego” opiekuństwa nad nim i sx eg 
bowrotu do Serbi: na wszystkie czasy. 

Sprawy Ropotnice. W departamencie Pas de 
Calais powstaly bóiki pomiędzy robotnikami 
strejkującymi a górnikami, którzy uie porzu 
cili dotąd pracy. Panuje obawa, ażeby się strejk 
nie przeniósł i na iuae departamenta. 

Robotnicy z fabryki zapałek w Marsylii, we 
Francyi, rozpoczęli zmowę i żądają, aby n - 
powrót sprowadzano drzewo rosyjskie, pon e- 
waż francuzkie jest d+leko trudniejsze do ob- 
rabiania. 

Bulgarya. 

Na cześć żołnierzy poiegłych w bitwie pod 
Śliwicą odsłonięto temi duiami wj Zofii w 
Bałgaryi pomnik. 

Rumunia. 

Rząd rumuń:si zamierza zamówić w au- 
stryackiej fabryce broni w Steyer 100,000 
karabinów systemu Mannlichera, 

Watykan 

Z Watykanu donoszą, że dnia 19 grulnis 
odbędzie się tajny, a dni. 17-go grudni pu- 
bliczny konsystorz. Na konsystorzu tajnym 
zamianuje O:ciec św. dwóch kardynałów, a 
na cbu konsysorzach nastąpi prekouizacya li- 
cmych biskupów. 

Turcya. 

Rząd turecki obstulował w Niemczech wiel- 
kie armaty do obrony cieśoiny D rdanelskiej, 
gdyby przez nią chciały przeplywać jakie o- 
kręty wojenne, 

Z Chin 


ki do patron i inne przedmioty przy tornis- 
trze, dotąd z innego kruszcu wyrabiane. 
- - Liczba ludności » Prusiech wed!ug o- 


przyczem zginęło 300 kobiet i dzieci, 2 10|komedyant na sconę (ztóraby nawet sd 5 


tysięcy ludzi pozostało bez dachu. 


-< Do Pism polskich 


a szczegośniej Poznańlšich. 


(Ciąg dalszy. — Zobaczyć Nr. 94). 

Przeciwnicy nasi chcąc nam zdysł r. Jytować 
„Gwia:dę*g osz, źe dla zysku pracuje alboż 
ju: kto mógł o „Grwiazdzie, choć »by pomy- 
śleć, że się przekupić dała, ale za to o „Ka- 
tolu“ nawet j rzyjxzna mu dawniej polska gi- 
zeta pisa — „Grwiazda* jest własuym tyl«o 
fanduszem założoną, to też ona jedna o sobie 
tylko powiedzić może, że dla ileji a vie dla 
z;sku pracuje. Kłamstwem jakoby „Grwiazda* 
co naprzęciw „Kat likowi* pierw za wystą- 
piła. — „Katolik, to w artykule pełnym obelg 
i potwarzy zatytułowanym: „Kto baiłamuci, 
zaczepił „Gwiazdę, bojąc się, żeby ma Cży- 


telnikó w, których on za pomocą związku wzaje- 


mnej pomocy sobie zysk» ł, nie odebrała*. „Grwia- 
zda“ jeśli odpowiadała, to tylko w obronie swo- 
jej.— Nie prawdą jest jakoby „@ tiazda“ prze- 
szkodziła rozwojowi związku wzajemnej pomocy 
— yrzesztoduł mu „Katolik“, przez COo.. , 
sam oa n:jlepiej o tem wie, nas wstyd vwy- 
po imieniu czynu Ści te, „o my zachowywa- 
my dotąd formę pr:yzwoitośei. 

Jeśli ze związku w którym dotąd „Katolik“ 
głównie miał głos i przewagę, że z 7 tysięcy 
członków odpadło 5 tysięcy — jak sam przy- 
znał, czyż więe w tem nie najlepszy dowód 
niezzdowolenia? A jeśli „Grwiazda* kilku sło- 
wami pr.wdy potrafia te 5,000 członów o- 
świecić, czyż nie najlepszy dowód, jaki wplyw 
ma „Gwiazda* na lud tutejszy? Nieprawda jest, 
zresztą jakoby „Gsiazda* demoralizowała lud 
tutejszy, kto ją czyta pozna fulszywość twier= 
dzeniu tego. — Gdy się socyaliści zaczęli tu 
szerzyć na Górnym S-lyzku, czyż nie „Grwia- 
zda“ doprosadziła do tego, że publicznie od- 
wotywali w niej, że nie chcą już odtąd mieć 
ze socyalizmem nie do czynienia, i czy przez 
„Gwiazdę* nie ostrzegali współbraci swoich ? 
A z drugiej strony w tym samym czasie 
właśnie, gdy w Zaborzu podczas kazania 
jednego z czcigodnych kapłanów naszych, 
jakiś socyalista zawolal „ogień“, i tym spo- 
sobem chciał zrobić pomiędzy wiernymi za- 
burzenie, w tym właśnie czasie główny kol- 
porter „Katolika“ chodząc z temże pismen: 
po okolicy -- wygadywał, że dobrze bardzo, 
gdy sceyalizm na Górnym Szlązku się szerzy 
— że dobrze ze bił ten, co wywołał zamię- 
szanie w kościele — bo po co ksiądz wyga- 
duje na pijaków! , 

Wy panowie poznańskich pism polskich 
przybądź ie na Grórny Szląz«, posłuchajcie co 
lud tutejszy sobie opowiada o tem co jest 1 co 
było—a przekonacie sę kto go demoralizuje. 
Przyjdźcie do nas, my Wam powiemy fakta 
i poprzemy je dowodami, — czyj przysiad 
lud demoralizuje. Przyjdźcie, a przekonajcie 
się. czy „Gwiazda* przez cztery lata istnie- 
nia swego mniej obudziła ducha narodowego 
na Górny n Szlązku niż „Katolik“. | 

Przybądźcie panowie do Redakcyi naszej, 
a pr.edłożymy Wam pismo, które przynaj- 
mniej również iak Wasze poważne, a w któ- 
rem wiraźnie stoji: „Protektorów organu jak 
„Katolik“, chociaż kości ich spruchnieją, to 
historya jeszcze sądzić ich będzie. W  temże 
samem piśmie na innej stronnicy mówi ksiądz 
powszechnie szanowauy co następuje: 

„Kościół katolicki z ambony i w konfesyo- 
nale pracuje nad tem, aby wykorzeniać wyo 
br:źuie podniecająca do grzechu, i zakaznje 
czytanie gorszący:h książek i pism romauso- 
wych; tymczasem pis no ludowe — katolickie, 
z tytułu nawet „Katolikiem* nazwane, — o 
zgrozo! — o hsńbo! o bluźnierczy koncepcie! 


donoszą, że tam spaliło się miasto Hankow, — ped nazwą „Sądy Boże“ występuje jako 
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| gero powodu Milety npe 


it 8 
dzy świeckiej nie była pozwoloną). p zedst=-| < tolezaą wmato = war- 
== i wiający romans najbezwstydniejszy męża sd itek U 1 Fiaczora, 
żony i dzieci — i tem samem rzuci gł) | x 2 stał 
niezgody i podejrzenia między maiżeńste. jx > Rolheaoutiern cięże 
—Qyzyliż zły duch może co gorszego wy: "| siy 860: akitkiem ZATWA- 


Na inaem miejscu znów czytamy w tejse|ms stę * 


gazecie korespondencję następującą : Wysa. s) z Gawariku na Piątez za- 

„Kochany „Katoliku“, takie wyrazy nie pe- | merdowe: 131 webat Berihal swą żo- 
winno się umieszczać w artykule pod tytułeic:|no : usten zu av e go dotad nie zdo- 
„Dzwonek św. Jadwigi“, to się nie gadzi;|isna miuwjać f lo w serege szyna by- 
takich wierszy nie może żaden ojciec czy |ło nieszacęśiTa zoia, spCwodawnue tem, 


tać swojej familii, lepiejby było, aby „Kats. |że follwsb» ów c 
lik“ umieszczał dla swych Czytelników : arty | ty. 


ME | (IGE 


ZWI 


kuły wiary, akty mołżeństwa, i różne jous SREZOK JEN © 

moralne historye bo takie rzeczy kazdy afl + GaK :m zasypA- 
z ochotą i beż obzwy czytać, za soby ty eg. 5 isiu Ży* 
Bog błogosławi. — Przeprasz:m itoi CIE SGM P -4 w kepalni 
Czytelników, że się gniewam na umjeya | Nir 


bo z takim pisəmkiem trzeba się tylko uars- 
wać, aby dzieci tego nie ezytėły,“ 
A teraz wracamy do „Karyera Poznań- 


takich gorszących artykułów w „Katolisu || 
= 
IŻ g 


a . saa Ru OUR e: | ga BIG PODAC e: Lwy NERS 
kiego“. Pismo to już dawniej raz umieścił: “7 Sunu í Aao Ki 
f s å "GQ 9 z dzi «a 
korespondencyę z Górnego Ślązk», pełazate-, 000 MOMA er 
siusznych obe'g przeciwko vam — a gdyśmy| 300% 
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sz. red. tegoż pisma prosili o wyjaśnienia j atd, 4 A 
pisanonam, że redaktor będąc bardzo cbar «nv |= st 
u | 


pracą, nie czytał korespondencyi tej i odesłano 
nas do jednego z tutejszych pism poiskich, 
że ono nam może korespondenta wymienić. — 
Czyż sz. red. aż dotąd zachowała ten chwa- 
lebny zwyczaj nie czytania umieszczanych w 
piśmie swoich artykułów? — My tym rezes: 
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: p SE AE AE zaa 7 4. Besems W. i Wirgi- 
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tojuż E Anas na na nas yaon a Ba: ADWENT. 4 Świurute i Filomena; — w 
nowną redakcyę „Kuryera Poznańskiego" je: |przecłe peniedealsk, B0-gur <6, Andrzeja 
dnakże, która pierwszą tę obelżywa korespon” f; Judo. 


dencyę umieściła, wzywamy tymezasawo pu 
blicznie w imię konoru o zadesyć uczynienie 
— jeżeli zaśto nie pomoże, to będziemy smu- 
szeni zawezwać ją w imię prawa do ońwo- 
łania tvch paszkwil. 
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Wiadomości z blizka i z dziesa, |podeneve Sarsia Jeiekniemy, o dleśmy mo- 
F wk gli. tośmv już sumseśniji —  rasztą będzie 

Bytom, dnia 23-go listopada 1891. 


w przyszłym numerz* I a więmei bieżących 
wiadomości prosime. 

Panu Faxyuirtanowi "asionow= 
czerpane, a obecnie ceny drzew są bzrdzo jskiciau z W. Preiars, Przesłany artykul 
wysokie, wydał minister rozkaz, aźcby po- |z listem odebrakśny Dla braku miejsca nie 
szczególne regoncye zważały na to, żeby w (umieściliśmy dotyl Lecz przy pierwsze! spo- 
lasach królewskich nabyć można drzewo na gobności uswieściny. Prosimy nam wybaczyć, 
opał po cenie nie za wysokiej, a mianowicie |bn sa przyczens, stórvoh tu wszystkicz wve 
klasie uboższeja "R się dać okazyą pokryci. miesić nie mości, die czego się opóźniamy. 
potrzeb w tym względzie. Z tego p wodu też} P, górnikowi % W. z Niem. Pie- 
będzie sprzedawane przedewszystkiem drzewo łiząw. Wzhsgre ża >erognandancya 2 wdowie 
mniejszej wartości. dotad nie hus lravrowaną — gle ha i nie 

Ur ędnikowi biura urzędu stanu cywiioego|bvła ena nedo tiko lterrmi GA. N. 
nie wolno udzielić ślubu cywilnego :matclet-]tymezsson einna mieć rałe na- 
nim, jeżeli nie mają pozaolenia ristylk i| zai <tczyie od kogo ndebrała 
opiekuna, ale i ed sądu opiekuńczege. Kl nu; niem= | shatnie wise wy- 


Ponieważ skutkiem przeszłej diugo trisa" 
cej zimy wszelkie zapasy drzewa zusialy 


urzędników za udzielenie takich ślubów stel A śmr Paga. alho do 
zano na kary pieniężne. | Inne -lbo s este imie t na- 
— Jeżeli dziecko, które ukończyło ins latt | 
czternaście, mimo tego nie zostanie zwalui- mT w took, A ejj ZĘ REG 
ię s i B IE a W Tyr ©. F gr f E 4 EF id 
nem od uczęszczania do szkoły bądź z brasu Ba EALLA AWIĄKMA Or- 


odpowiedniego rozwinięcia umysłowego, bądźi noszłąsieieha rabhotzik. pod 


tc zapowodu jakiego wykroczenia przecie mił Bypierzę a więetej RARIEATY, 

rulności winien o tem każdy inspektor szkai-| We wez adzielsy m «gromadzeniu 
ny rodziców lub opiekunów dziecka przyns|-| Jenerolrea: elierze obennyex został 
mniej na trzy miesiące przed zwykłym ter-|za v uk i (Okolies p. Jan 
minom zwolnienia dzieci szkólnych zawiade-| Woźsio! azem wszystkim 
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to przekonanie, iż rozporządzenie nie jost zu-| Piktor Krupski p senili p Sh 
pełnie słuszne. Dobrański 
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chodzi nakładem redakcyi „Gwiazdy. 
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—- dalej gdy książe Opolski Obraz chciał tu 


; 
ten s. 


Dotad wyszło 


ze Stołu Królewskiego Królowej Nieba i ziemi, Naj- 
świętszej Boga Rodzicy 


PANNY MARYI 


łaskami i cudami słynącego najcudowniejszego 


GRRAZU GZĘSTOGHOWSKIEGO 


czyli książk: zawie ająca 


CUDA BOZE 


za pośrednictwem Matki Boskiej zdziałane tym, którzy 
Obraz Jej Częstochowski we czci mieli i przed nim 
Bega i Matkę Bożą chwalili. 

iśsiążka ta dla jaj wielkiej objętości, bo 
mieści wszystkie najznakomitsze zdarzenia od lat 500, 
wojay, jako i narad Husytów i Szwedów na Polskę, 
a szczególniej na Częstochowę, by tam zagrabić wszys- 
tkie skarby i wota jakie czciciele N. Maryi w ofierze 


Jej złożyli, — podzielona została na zeszyty i wy-| niejszy Obraz w szyję i obrona cudowna tego zamku | 


Zeszytów cztery, które zawierają bardzo dużo waźnych 
nader pamiątek, bo jeszcze do życia Najświętszej Panny 
się odnoszące, gdy Ją $. Łukasz KEwangjielista malował na 
tym Obrazie — następnie zburzenie Jerozolimy, pale- 
nie obrazów w Konstantynopolu etc, oraz cuda 
jeszcze za życia N. Panny i śś. Apostołów aż do 1677 
roku za łaską Bożą i przez pośrednictwo Matki Boskiej 
zdziałane. 

Z tych Zeszytów już dowiedzą się Czytelnicy, że 
obraz ten prz lat trzysta przebywał w Jerozolimie 
i w czasie j° „burzenia cudownie ocalony, został, 
następnie łat  ęćset przebywał w Konstantynopolu i 
tam znów w czasie palenia świętych obrazów cudow- 
nie uratowany, a teraz w Częstochowie jest już 500 
lat z górą. Słowem cztery te Zeszyty tak mało ko- 
sztujące rzucą Czytelnikowi Światło na lata ubiegłe 
a tak drogocenne w historyi tego Obrazu, np. gd 
go odebrał w darze książę Opolski Władysław i ten 
go na Bełzki przeniósł zamek, — napaść Tatarów 
na ten zamek i strzała, która ugodziła ten najcudow-i 


na Slązk sprowadzić do Opola, by go tam umieścić, 
konie ruszyć nie chciały, a doviero po gorącej mo- 
dlitwie gdy zasuął, miał objawienie, aby go do Czę: 
stochowy na Jasna Górę eawiózł. 

Wszystko 5 jasac ! owozstnle w śrch 4-0h zeszytach 
„ODROBIN* Czytelnik znajdzie. A nietylko że nabywa» 
jąc te zeszyty bątzie miał już pamiatke i 
opis cudów dopa.: de roze 1677-g3, alè nadto na- 
bywając te zeszyty przyczyni się © do wesaśniejszeg: wyda- 
nia zeszytu V-go, i uastępnych, głyż pieniądz z tych 
4ch zeszytów, obrósonym zoataie na Aalsze wys cho tz- 
go pomnikowego, że tat powiemy dla zhrześcjan- stolików 
dzieła. 

Cena każiega 
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domu śliczną 


wplywa 


zeszytu „Odrabiać oznaczona piorwotnie 

n 40 fen., zuiża się Di BO Fen i iyo dia tego, aby 

prędzej wrócily się kosetz drusu. Kis jean k zakupi wszys- 
tkie cztery zeszyty razem ud nas: to w Hxsgpedycyt, zapłuci 


33 = llnsk Zad 
tylko jedaa marze 
z przysyłką pocztową MBP., Kiore uióżu: Wo 
w znaczkach pocztowych. 
Wydawnictwo „Gwiazdy“ w Bytonuu G.-5. 
ulica Dworcowa (Bahnhofstrasse Ne 26). 
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Stanisław Czerniejewski, wydawca. 


Nati (n Wył Whai Gatoliociaj 
(STANISŁAWĄ 4. CŁERNIEJEWSKIEGO) 


w Adyto ai 1 EEC przy ulicy Dworcowej 
(Bahahof-Strasse Nr. 26). 
wygzła Swiażo z draku: 
„łAsiążeczma de Ñabožeństwa“ 
Wybir aabożedstw* a iniotog. 
iotrwaci: — ar. 10% i VL, zawier 


y e: „WIE y 
uf w Gm. l 
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icu, 


pip Kila 


Tibliozke w siat rsehomych, praeda dsałtek, P.oterz 
cały. p- POM wkis KI AE, Mt: „al ilwy poranne i wa 


ozorae; oS słuchania Mszy ś-t:i, Litanjy do Matki B - 
skiej i do N. Imisnia Jezus, Nauki o Sakramentuch siy- 
tych, Przygotowania do Spo: wiedzi i Komuni ée z Modlitwa 
za rodziców z pięknemi Naukami > 2 wi Bogi, o p siuszeń: 
stwi ie, o pilności i pracowitości, o statkach kłamstwa i in- 
nych wa lach dziatek, oraz „God: doii o Niepokalanem Po- 
częciu N. Panny“ i Pieśni nabożne, jak; „Twoja cześć chsa 
ia“, „Przed tai wieikim Sakramentem“, „O Przena;święts za 
Hostia“. „Kto się w opiskąć i „Święty Bsżel S sięty mo 
eny it. p. 4_—Qent książeczki bardzo mair, bo tylko 25 fen. 
już z aora Kto weźmie stur 10 dostinie 11-tą d rmo. 

Także świeżo wsazła z druza oakiadem tejże Księgarum 

breszurka. p, iyt.: 
„Wiilosierdzie nagrodzone 
z ih Petersburgi. Zderzenie prawdziwe, z okładką, 
cena egzamplsreą 15 fen. 

Taż Księgarnia wydała także mięizy wielu innomi reli- 
gijaemi i przem Kuściół 5. zaleconemi wiəlkiej wartości dzie- 
imi, rozmaite pieśni i modlitwy: „jak modlitwę do ś. Ro- 
dziny o błogosławieństwo domowa, —Modliteg di 6, Jósefi, 
Ojca $. Leona XIII-go i Pieśń w» utrapienia do N. P. nry 
Maryi Piskerskiej: „ Wioozas Obrona ludzi uiespionych* z ms- 
lodig MAR: „O tóa ia Jed, BE apl:rz mm 2 f 


62556: 455550300 4000LE36S00005 0263005008 
Na zbliżający się Adiiwemt Księgarnia ludowa ki- 
tolicka „Gwiazdy“, poleca swoim nakładem, dzieło cu- 
dnej piekności, na wiasnoŚć nibyte Gd księdza missy- 
narza Rutkowskiego w Warszawie p. tyt: 
„IŁBDWO 0 Z m“ 
czyli kazania śp. ksiedza Bojiowskiego, missyonarza, 
na wszystkie niedziele i swięta w raku, w zeszytach 
wydane, pajedymczo vo 40 f, po dwa razem 80iŁ.) 
„Słowo Boże“ to, według orzeczenia, Przewielcbnego Du- 
chowieństwa. w Król lestwie Polszioa jest po śp. Piotrze 
Skarice Złotnastyta, najpiekniejsze, i w miteryal n:j- 
bogatsze, a przez wysoką Aprobatę kościelną jako 
najzbawienniejsze zalecone, tax dla Przewielebnega D- 
chowieństwa, jak i dla pośytsu wszystkich w ogól: 
wiernych Katolików. 
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PEF" Fotografe te można w Księgarni 
„Gwiazdy *. 
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